BAJKA O CHŁOPCU, KTÓRY ZGUBIŁ UŚMIECH
Dawno, dawno temu za górami i za lasami w małym wiejskim domku otoczonym kwiatami i zielonymi drzewami mieszkał sobie mały chłopiec. Był najszczęśliwszym dzieckiem na świecie. Miał kochających rodziców, mnóstwo przyjaciół, piękny pokój wypełniony najpiękniejszymi zabawkami świata, jadł najsmaczniejsze słodycze, jakie udało się zrobić cukiernikom.
Chłopiec miał na imię Achacy. I wcale nie był księciem z bajki. Tak, jak wszystkie dzieci chodził do szkoły, a po lekcjach bawił się z kolegami na podwórku przed domem. Podczas zabawy zdarzało mu się czasami rozbić kolano, które z wielką troską opatrywała mu potem mama. Czasem bawił się w chowanego z dziećmi albo grał z nimi w piłkę.
Tata chłopca zaraz po pracy zabierał go na spacer i opowiadał mu bardzo ciekawe historie: o czapce niewidce, lodowej górze, oślej skórce, o chłopcu małym, jak palec. Achacy był bardzo szczęśliwy i dlatego bardzo często się uśmiechał. A uśmiech miał jak zaczarowany. Kiedy się uśmiechał zza chmur wychodziło słońce, żeby przyjrzeć się wesołej buzi chłopca. Ptaki zaczynały radośnie szczebiotać, wszystkie psy merdały ogonami, a koty natychmiast tuliły się do Achacego. Może nie uwierzycie, ale kiedyś nawet deszcz schował się pod chmurę, bo stwierdził, że nie pasuje do słonecznego uśmiechu chłopca.
Pewnego poranka Achacy otworzył oczy, przeciągnął się i spojrzał w okno. Niebo było trochę zachmurzone i drzewom smutno powiewały liście. Był środek lata, a świat wyglądał bardzo ponuro. Dziwne. Może zanosi się na burzę? – pomyślał chłopiec i jak co dzień szybko wstał, umył się, ubrał i pobiegł do mamy. 

· Zapraszam na śniadanie – na jego widok surowo powiedziała mama. Postawiła na stole kakao i talerz gorących naleśników z truskawkami, po czym odwróciła się do ściany. 
W kuchni zrobiło się bardzo cicho.
· Dzień dobry mamo – powiedział niepewnie Achacy i natychmiast zamilkł. Jego głos wydał mu się ponury i niegrzeczny.

Po śniadaniu chłopiec postanowił pobawić się w swoim pokoju swoimi ukochanymi zabawkami. Ale tego dnia wszystkie zabawki wydały mu się brzydkie, szare i nudne. Ze złością rzucił w kąt swój ulubiony samochód z przyczepką. Potem podszedł do siedzącego 
w rogu pokoju misia, ale i on spoglądał na Achacego jakoś dziwnie.
Znudzony chłopiec wyszedł na podwórko. Na jego widok kotka Mela w popłochu uciekła na sam szczyt dachu. Mały kundelek Bobik schował się do swojej budy, widać było tylko dwa małe świecące oczka. Bardzo dziwne – pomyślał Achacy – nigdy wcześniej moje zwierzęta tak się nie zachowywały. Nawet nie zdążyłem ich przytulić. Widocznie boją się nadchodzącego deszczu.
Chłopiec zobaczył z daleka swoich przyjaciół, którzy wesoło pokrzykując grali w piłkę. Pomachał im ręką, a oni odwrócili się i zamilkli. Achacy podszedł do nich, a oni przerwali zabawę i zapytali:

· Achacy, wyglądasz jakoś dziwnie. Czy coś się stało?

· Jak to, co? Nic – burknął chłopiec – po prostu przyszedłem pograć z wami w piłkę.

· Ale przecież… przecież ty się nie uśmiechasz!

I wtedy Achacy wszystko zrozumiał. Nie uśmiechnął się do słońca, więc zdziwione schowało się za chmurę. Rano nie przywitał mamy uśmiechem i dlatego była taka przygnębiona. Zabawkom też zrobiło się smutno, że nie ucieszył się na ich widok.
· Ojej. Ja – wyszeptał przerażony – przecież ja zgubiłem swój uśmiech. Co teraz będzie?
Minęło kilka dni. Achacy przeszukał wszystkie pokoje, zaglądał pod łóżko, sprawdzał nawet szpary w podłodze, ale uśmiechu jak nie było, tak nie było. Sąsiedzi unikali go, mama denerwowała się naburmuszoną miną synka, a koledzy przestali go odwiedzać. Kto chciałby się bawić z niegrzecznym smutasem? Achacy próbował nawet ćwiczyć uśmiech przed lustrem, ale mimo wielogodzinnych prób nie był on szczery. Nawet zajęty zmywaniem naczyń tata od razu poznał, że Achacy tylko udaje.
Pewnego dnia chłopiec wybrał się na samotny spacer do lasu. Może zgubił go w lesie? Szedł znajomą ścieżką. Mijał znane z wcześniejszych wypraw mrowiska, drzewa z dziuplami i norki lisów. Nagle jego oczom ukazał się mały domek. Nigdy wcześniej go nie widziałem – pomyślał – widocznie nie jestem spostrzegawczy. Bardzo cicho podszedł i zajrzał do środka przez okno. W ciemnym kącie przy stole siedział mały człowieczek z czerwonym nosem. Co pewien czas pochylał się i wpatrywał w małe lusterko. Pokój wyglądał, jak apteka. Pełno 
w nim było szaf i szafeczek. Na każdej z nich ktoś przykleił karteczki ze starannymi napisami w obcym języku. Na wyższych półkach stały kolorowe słoiczki i przezroczyste buteleczki 
z różnymi płynami. Choć do dziwnego pokoju nie wpadało dużo światła Achacy zauważył też na ścianach kolorowe zdjęcia oprawione w ramki. Było na nich mnóstwo uśmiechniętych dzieci. Wszystko było dziwne i tajemnicze.
Nagle mały człowieczek z czerwonym nosem spojrzał w okno. Od razu dostrzegł Achacego i wesoło pomachał mu ręką.

· Nareszcie! Witaj chłopcze! Zapraszam do środka! – krzyknął – czekałem na ciebie.

Achacy zdziwił się tak bardzo, że nie mógł wydusić z siebie ani słowa. Nawet nie przywitał się z nieznajomym. Za to on natychmiast go uściskał i zaprosił do środka.

· Na imię mi Feliks. Nie jestem krasnoludkiem ani elfem. Nie należę do świata bajek. Jestem małym… Jak to nazwać? …ulepszaczem i naprawiaczem uśmiechów. To moja praca. Bardzo śmieszna, prawda? – uśmiechnął się szeroko.

Achacy nie przestawał się dziwić. Nadal nie wierzył, że wszystko dzieje się naprawdę.

· Skąd mnie znasz, Feliksie? Skąd wiedziałeś, że tu trafię? – zapytał chłopiec nadal przecierając oczy ze zdumienia.

· Szukasz swojego uśmiechu. A ja go mam.

· Jak to? To niemożliwe!

· Zauważyłem, że od pewnego czasu rzadziej się uśmiechasz. Zaniedbywałeś nieco swój uśmiech, postanowiłem więc sprawdzić, co się stało. Kiedy spałeś po prostu go pożyczyłem. Wiem, wiem. Rano byłeś troszkę zaskoczony. Przepraszam. Czasem działam za szybko. Czekałem na ciebie, bo uśmiech oddajemy tylko właścicielowi i to osobiście. – powiedział Feliks – Jeśli właściciel zauważy, że uśmiech zniknął z jego twarzy na pewno jest dobrym człowiekiem i zechce go poszukać. Tak, jak ty – to mówiąc Feliks wskoczył na drabinę i podał Achacemu małe pudełeczko ze złotą zasuwką.
· Sprawdź, czy pasuje. Myślę, że teraz jest bardziej szczery i zaraźliwy. Będzie ci służył przez wiele lat. Oczywiście pod warunkiem, że będziesz go często używał.

Rzeczywiście, uśmiech pasował idealnie. Chłopiec podskoczył z radości i uściskał Feliksa najmocniej, jak potrafił.

· Pamiętaj – bardzo poważnie odezwał się Feliks – śmiech pozwala dostrzec wszystko, co jest najpiękniejsze na świecie. Twój śmiech może poprawić humor staruszce, która jest smutna, bo nikt jej nie odwiedza. Może też dodać odwagi samotnemu psu, który zamerda do ciebie ogonem. Dzięki uśmiechowi możesz zyskać nowych przyjaciół, możesz dzielić się z nimi swoją radością. Nie zapominaj o nim nawet wtedy, kiedy słońce schowa się za chmury.
Achacy podziękował mu serdecznie za dobrą radę i w podskokach biegł w stronę domu. Mama na pewno czekała już z obiadem. Chciał jeszcze pomachać Feliksowi na pożegnanie, ale domek ukrył się w leśnej gęstwinie, a ścieżki już nie było widać.
I tak mały Achacy wrócił do domu z uśmiechem. Na widok jego radosnej buzi natychmiast uśmiechnęła się mama. Słońce wyszło zza chmury i oświetliło smutny dotąd pokój 
z zabawkami. I wszystko było, jak dawniej.
Przed zaśnięciem chłopiec wtulając głowę w poduszkę pomyślał: Odkryłem wielką tajemnicę. Uśmiech to znakomite lekarstwo na wszystkie kłopoty. Każdy może go znaleźć. Ale musi go poszukać – pomyślał. Ziewnął i uśmiechnął się. Szczerze i szeroko.
